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NIE INDIAŃSKIE, 
LECZ HARCERSKIE 


TOTEMY 


W języku Indian Odżibwejów słowo totem oznaczało godło rodowe. Był lo rysunek tub 
figurka, najczęściej zwierza, rośliny lub przedmiotu, które otaczano powszechną czcią religi j¬ 
ną. Dziś prawdziwe totemy spotkać można jedynie w muzeach etnograficznych, gdzieniegdzie 
wród plemion afrykańskich lub w amerykańskich rezerwatach Indian. 

Totemy można również oglądać w Szczyrku. Nie, to nie żaden blef. W parku, w centrum tego 
beskidzkiego miasta, harcerze zorganizowali wystawę obozowych totemów - godeł drużyn 
i szczepów, które od dawna są nieodłącznym elementem zdobnictwa obozowego. Na 
wystawę przywieziono najładniejsze, najciekawsze i najoryginalniejsze totemy, które 
w tym roku wykonali harcerze Akcji „Klimczok", na obozach zlokalizowanych w Beskidzie 
Śląskim i Żywieckim, 

Do zrobienia totemu przydają się najprzeróżniejsze rzeczy. Clownie drewno, fantazyjne 
korzenie, również szyszki, kamienie, sznurek, puszki, drut, kolorowe kawałki materiałów, 
gwoździe, nawet stare kalosze i dziurawy garnek, i jeszcze wiele, wiele innych rzeczy. 
W zasadzie przydać się może wszystko. Głównie jednak potrzebny jest pomysł i fantazja, a nie 
zaszkodzi również Iroche umiejętności plastycznych, (dak) Fo( Mjchał Żbikowski 







MINIKARY NA STAR "! 

VI Ogólnopolskie Zawody Minikarowe w Starachowicach 


Organizatorem tegorocznych zawodów mini- 
karowych o puchar „Świata Młodych" i „Kalej¬ 
doskopu Techniki" jest komenda Hufca ZHP 
w Starachowicach. Nie jest to przypadek, bo¬ 
wiem w tym mieście od kilku lat działa jedyny 
w kraju Mrnikar-KEub zrzeszający kilkudziesięciu 
zawodników - konstruktorów minikarów. 


Do udziału w zawodach, które odbędą się 25 
września br. na starachowickim torze minikaro- 
wym, zapraszamy wszystkich amatorów tego 
sportu. 

Szczegóły dotyczące organizacji zawodów 
1 wyjątki z regulaminu na stronie 4; 


PIŁKARZE 

MAJA 

SWOJE 

ŚWIĘTO 


Będzie nim 11 września. Uczdjmy go po piłkarsko, przez 
rozegranie meczu. Wspólnie z PZPN, redakcją „Sportu" 
przygotowaliśmy dla naszych czytelników niespodziankę. 
Zespoły, które w najbliższą niedzielę wybiegną na boiska 
i rozegrają spotkanie z dowolnym rywalem, a następnie 
prześlą na adres redakcji „Sportu" specjalne meldunki, 
przeznaczamy szereg atrakcyjnych nagród: piłek z autogra¬ 
fem naszej narodowej reprezentacji oraz książki o tematyce 
sportowej. Szczegóły już w następnym „Świecię Młodych" 
i w aktualnych numerach „Sportu", (zp) 


LUBLIN' (PAP). Przed 100 laty - 29 sierpnia 1877 roku 
nowo wybudowaną linią kolei nadwiślańskiej przejechał 
pierwszy pociąg z Warszawy do Lublina. Czas przejazdu 
pom iędzy Lublinem i Warszawą przekraczał siedem godzin, 
a więc dwukrotnie więcej niż obecnie. Na owe czasy była to 
jednak szybkość zawrotna zważywszy,, iż komunikacją po¬ 
cztową jechało się ten odcinek aż dwa dni. 

STO LA 


Co słychać u przyjaciół? 


Rosyjskie 
legendy 
przy kominku 



Z okazji 100-lecla kolei nadwiślańskiej z Dęblina poprzez 
Lublin 3 Chełm ruszył do Dorohuska specjalny pociąg, 
którego wagony pasażerskie, wagon pocztowy i parowóz 
przypomniały dawne lata polskiego kolejnictwa. Pasażero¬ 
wie specjalnego, pociągu zwiedzili w Dęblinie miejscową 
kolejarską izbę pamięci, a w Sad orkach budynek 100-ietniej 
stacji. 


CSRS, Drużyna pionierów ze 
szkoły w Dobrzychowicach wyko¬ 
nała z okazji 60 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej prace 
porządkowe w swojej wsi. Założyli 
też leśną brygadę,która pracowała 
w pobliskim nadleśnictwie. Oprócz 
tego pionierzy przygotowali spe¬ 
cjalny program kulturalny. Najwię¬ 
ksza atrakcja dia dzieci to słuchanie 
przy kominku rosyjskich legend. 

(ap) 



MOSKWA (PAP). Niety¬ 
powy gabinet lekarski, przy¬ 
pominający bardziej oran¬ 
żerię - otwarto niedawno 
w szpitalu klinicznym w Du- 
szanbe, Zamiast zwykłego 
instrumentarium lekarskie¬ 
go - stoją tu tylko kwiaty. 

Jako lekarstwo lekarze 
polecają wąchanie rozma¬ 
rynu, pelargonii i innych 
kwiatów, których zapach 
nasycono dodatkowymi 
substancjami aromatycz¬ 
nymi. 

Zdaniem specjalistów, fi- 
toterapia, stosowana łącz¬ 
nie z innymi środkami far¬ 
makologicznymi, jest kura¬ 
cją bardzo efektywną. Naj¬ 
lepsze rezultaty daje ona 
przy leczeniu górnych dróg 
oddechowych i schorzeń 
układu nerwowego. 


Wystawa jednego autora 


WLEŃ (HSl). Przy sanato¬ 
rium „Leśny Dwór" we Wleniu 
od lat działa galeria plastyki. 
Niedawno wzbogaciła s?ę ona 
o kolejną wystawę rysunków 
i malarstwa. Tym razem były to 
prace Andrzeja Paska. Tematy 
do nich zaczerpnięte zostały 
z legend i opowieści in¬ 
diańskich, Wśród licznych prac 
znalazła się seria ciekawych 
masek indiańskich, „Taniec 
w ogniu", „Władca Andów", 


„Indiański Anioł", „Drzewo- 
Matka" - to najciekawsze kom¬ 
pozycje rysunkowe Andrzeja, 
Rysunki i malarstwo wzbudzają 
zainteresowanie nie tylko har¬ 
cerzy oraz personelu „Leśnego 
Dworu", Były one wystawione 
podczas wakacyjnego pleneru 
malarskiego, 

Agnieszka Tatarek 
Marzena Żuk 
Fot Michał Ruder 

























































Na politycznej scenie 


Mniej na broń, 
więcej 
dla ludzi 

Wiele lat temu państwa socjalisty* 
eitie przyjęły koncepcję stopniowej 
eliminacji broni masowej zagłady, 
Życie wykazało, że jest to jedyna 
możliwa droga prowadząca do pełne¬ 
go zakazu używania tej broni. Kraje 
naszej wspólnoty, a głównie Związek 
Radziecki, skierowały swe wysiłki na 
proponowanie i doprowadzanie do 
zawierania wielo- i dwustronnych 
konwencji stopniowo coraz lo bar¬ 
dziej ograniczających w zakresie iloś¬ 
ci, jakości oraz możliwości użycia 
broni jądrowej i środków jej przeno¬ 
szenia, Dotychczas zawarto już wiele 
porozumień w te) kwestii, z których 
najstarszym jest Układ Moskiewski 
z 1963 r* o zakazie doświadczeń z bro¬ 
nią jądrową, w atmosferze,;w prze¬ 
strzeni kosmicznej i pod wodą. 

Ostatnio równolegle do zakończo¬ 
nej 30 sierpnia sesji genewskiego Ko¬ 
mitetu Rozbrojeniowego, toczyły się 
konsultacje ZSRR - Stany Zjedno¬ 
czone - Wielka Brytania na temat 
zawarcia układu o całkowitym zaka¬ 
zie doświadczeń z bronią jądrową. Po 
ich zakończeniu opublikowano ko¬ 
munikat, z którego treści wynika, iż 
konsultacje te spełniały swą rolę gdyż 
doprowadziły do tego, że w dniu 3 
października br. rozpoczną się w Ge¬ 
newie rokowania na ten temat, co - 
jak wiadomo - jest zawsze następnym 
etapem pb konsultacjach* 

A nad czym radził Komitet Roz¬ 
brojeniowy w którego letnich obra¬ 
dach (§-VlI“3(hVH) wzięli udział 
przedstawiciele 30 państw w tym * 
oczywiście t Polski. Głównym tema¬ 
tem obrad były propozycje zawarte 
w memorandum ZSRR przedłożo¬ 
nym na ostatniej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w sprawie powstrzy¬ 
mania wyścigu zbrojeń i dalszych 
kroków na rzecz rozbrojenia, W pra¬ 
cach Komitetu brali również udział . 
wybitni eksperci z 14 państw o wiodą¬ 
cej technice w tym z ZSRR, USA, 
W, Brytanii, Szwecji i Polski* Wielu 
delegatów wyraziło pogląd, że albo 
wyścig zbrojeń zostanie przerwany 
i wszystkie państwa zajmą się probie¬ 
rń em rozbrojenia, albo pochłaniając 
coraz większe Środki pchnie on świat 
ku nowemu' konfliktowi zbrojnemu. 
Pocieszające jest to, że ogromna wię¬ 
kszość państw zdaje sobie z te go fak¬ 
tu sprawę. 

Dyskusja na forum Komitetu po¬ 
twierdziła raz jeszcze, że bez rozwią¬ 
zania podstawowych problemów 
ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia 
nie można w sposób trwały realizo¬ 
wać odprężenia na śwkrie, ani też 
skutecznie zapobiegać konfliktowi 
o skali trudnej wprost do wyobraże¬ 
nia. Stąd bardzo wysoka ocena wielu 
delegatów radzieckiego memoran¬ 
dum, stanowiącego istotny postęp 
w trwających od lat rokowaniach* (jk) 
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3 794 km 1 powierzchni, 2$ 
miast, 32 gminy, około 2,2 
min mieszkańców-czyli uży¬ 
wając pełnej nazwy: województwo 
stołeczne warszawskie. 

Elementarne dane statystyczne 
kiiżdy z czytelników łatwo uzupeł¬ 
ni szeregiem informacji obrazują¬ 
cych znaczenie lego regionu dla 
całego kraju - centralny ośrodek 
kierowania życiem narodu i pań$~ 
twa, prężny, nowoczesny prze¬ 
mysł, centrum nauki i kultury. To 
dzisiaj! Jak zmieni się Warszawa, 
eo nowego powstanie w wojewódz¬ 
twie w ciągu lal dzielących nas od 
ostatniego dziesięciolecia XX wie¬ 
ku? Próbę odpow iedzi na to i wie¬ 
le, wiele innych pytań podjęli się 
autorzy opracowanego niedawno 
„Perspektywicznego plami zago¬ 
spodarowania przestrzennego wo¬ 
jewództwa stołecznego warszaw¬ 
skiego”. 

t 

Okolica 
jak stolica 

Jedźmy do kilku podwarszaw¬ 
skich miejscowości. I porównajmy 
warunki w jakich żyją tam ludzie 
ze standardem stołecznych dziel¬ 
nic; porównajmy np. wyposażenie 
mieszkań. Szybko przekonamy 
się, że dysproporcje są niemałe. 
Gaz, ciepła woda, centralne ogrze¬ 
wanie, a zdarza się, że nawet wodo¬ 
ciągi, kanalizacja nic są jeszcze 
zbyt powszechne w podwarszaw¬ 
skich domach. A są to przecież 
udogodnienia, które przywykliś¬ 
my uważać za niezbędne w każdym 
nowoczesnym mieszkaniu. 

Handel i usługi. I tu trudno 
o porównanie-zacofanie pddstołe- 
cznych ośrodków jest widoczne na 
pierwszy rzut oka. Chociaż nawet 
śródmiejskie dzielnice mieszkanio¬ 
we trudno dziś uznać za handlowe 
czy usługowe Eldorado. Z koniecz¬ 
ności jednak ta niewystarczająca 
sieć sklepów i warsztatów musi 
także obsługiwać klientów z okolic 
Warszawy. Wydłużają się ko¬ 
lejki... 

W tym fragmentarycznym bi¬ 
lansie nie można zapomnieć o ko¬ 
munikacji. Przecież większość 
mieszkańców Ząbek, Marek i in¬ 
nych małych miasteczek zatrud¬ 
nionych jest w stołecznych fabry¬ 
kach. Tylko do pracy dojeżdża 
około 165 tys. osób. Dodajmy do 
tego równie wielką grupę ludzi, 
którzy każdego dnia jadą do War¬ 
szawy na zakupy itp. Warunki 
podróży były już niejednokrotnie 
krytykowane - pociągi i autobusy 
wloką się z niewielką prędkością - 
średni czas dojazdu wynosi ok. 70 
minut, nagminne są spóźnienia. 

Ten rejestr można pomnożyć 
o wiele innych przykładów* Po¬ 
twierdzają one tezę, która siała się 
jednym z głównych założeń planu: 
występują dość znaczne różnice 
w warunkach życia między War¬ 
szawą a jej okolicami. Likwidacja 
tych zaniedbań staje się pierwszo¬ 
rzędnym zadaniem najbliższych 
lat. 


Co się planuje? Zasadniczą spra¬ 
wą jest oczywiście budowa nowych 
osiedli. Tarn przeprowadzą się 
między innymi lokatorzy najbar¬ 
dziej zaniedbanych domów. Pro¬ 
jektuje się bogate wyposażenie no¬ 
wych osiedli w placówki usługowe 
i handlowe. Zgrupowane one zo¬ 
staną w dużych centrach osiedlo¬ 
wych. 

Poprawę warunków życia przy¬ 
niesie szybka rozbudowa sieci 
miejskich urządzeń komunalnych. 
W 1990 roku system wodociągów 
dostarczy wodę do 90 proc, miesz¬ 
kań w miastach i osiedlach woje¬ 
wództwa; kanalizacja dotrze do 78 
proc. mieszkań. Trzykrotnie zwię¬ 


kszą się dostawy prądu, ciepła w r o- 
da i centralne ogrzewanie będzie 
w 85-95 proc. mieszkań na obsza¬ 
rach zabudowanych poza War¬ 
szawą. 

Czy są to zamierzenia realne? 
Chyba tak - plan tworzony był 
w myśl zasady „mierz zamiary we¬ 
dług sił”; uwzględniono w nim 
różny wpływ jaki na rozwój stolicy 
mogą mieć zmieniające się warun¬ 
ki, I jeszcze jedno: plan jest wspól¬ 
nym dokumentem dla stolicy i wo¬ 
jewództwa. Po raz pierwszy łącznie 
rozpatruje się problemy rozwoju 
Warszawy i jej bezpośredniego 
otoczenia. Po raz pierwszy tak wy¬ 
raźnie postawiono zadanie popra¬ 
wy warunków życia ludzi, którzy 
do tej pory byli „niczyimi”. Praco¬ 
wali w WŁrszawic, a mieszkali po¬ 
za stolicą. Jak mieszkali i wypoczy¬ 
wali - niewiele to obchodziło ojców 


miasta; a gospodarze województwa 
dawnego warszawskiego uważali: 
skoro pracują w Warszawie, to naj¬ 
lepiej niech się lam przeniosą* 
Obecny plan i jest to jego bezsprze¬ 
czna wartość kończy to „odbijanie 
piłeczki”, stawia bardzo konkret¬ 
ne cele. A to jest już coś na po¬ 
czątek, 

Modlin 

dzielnicą 

Warszawy 

Trzynaście najbliższych lat - 
oznaczać będzie budowę w regio¬ 
nie stołecznym 4 3 IM 50 tys. m iesz- 


kań. Do Warszawy włączonych zo¬ 
stanie wiele odległych od centrum 
obszarów - powstaną nowe wielkie 
dzielnice. Wyznaczono dwa pod¬ 
stawowe kierunki rozwoju miasta - 
pasmo północne na prawym brze¬ 
gu Wisły - aż Modlina, Drugim 
wielkim kierunkiem rozbudowy 
będzie tzw. pasmo południowe po 
lewej stronie Wisły. Uzupełnie¬ 
niem głóvyych ciągów mieszkanio¬ 
wych będą osiedla budowane na 
wschód .od obecnego centrum 
miasta w kierunku Ząbek i Woło¬ 
mina oraz na zachód tzw r pasmo 
grodzisko-pruszkowskie. ’ Każda 
z tych dzielnic liczyć będzie po 
około 100 tys. mieszkańców. 
Otrzymają oni do swojej dyspozy¬ 
cji mieszkania większe od obecnie 
budowanych o prawie 20 m 3 . . 

Dlaczego wybrano pasmowy 
układ rozwoju miasta? Przemawia 


za tym kilka względów, Tylko 
w r ten sposób można np, uchronić 
przed zniszczeniem obszary war¬ 
tościowe dla rolnictwa lub cenne 
dla miasta ze względu na walory 
krajobrazowa i zdrowotne (tam po¬ 
wstaną ośrodki wypoczynku), Ale 
nawet pasmowy układ nic będzie 
w stanie uchronić przed zniszcze¬ 
niem (czytaj: zabudową) niektó¬ 
rych obszarów. Dzielnice na za¬ 
chód od centrum miasta zajmą 
częściowo dobre ziemie uprawne. 
Niestety, innego wyjścia nie ma. 
Rozwijający się przemysł w tym 
rejonie województwa wymaga, aby 
h-w pobliżu powstały duże osiedla 
mieszkaniowe. 


Warto wspomnieć o jeszcze jed¬ 
nym plusie zabudowy pasmowej. 
Skoncentrowanie budownictwa na 
kilku kierunkach sprawi, że nie 
będzie ono „rozlewało się” po ca¬ 
łym województwie. Łatwiej i po 
prostu taniej będzie można przygo¬ 
tować odpowiednie systemy urzą¬ 
dzeń komunalnych. 

Metro 

Warszawa z początku lat dzie¬ 
więćdziesiątych musi być miastem 
o sprawnym, odpowiednio pojem¬ 
nym systemie komunikacyjnym. 
Przybędzie przecież i mieszkań¬ 
ców (miasto liczyć będzie od 2,5 do 
2,7 min), zwiększą się odległości 
pomiędzy dzielnicami. A trzeba 
przy tym pamiętać, żc warszawia¬ 
nie są niezwykle ruchliwi - już 


obecnie w ciągu doby autobusy 
przewożą 3,3 min łudzi. Autorzy 
projektu stawiają bardzo trudne 
zadania przed stołeczną komuni¬ 
kacją, Nie wystarczy zaspokojenie 
potrzeb, trzeba poprawić warunki 
podróży, skrócić czas dojazdów do 
pracy w Warszawie do ok, 20 mi¬ 
nut, a z okolic pod stołecznych do 
pól godziny* Temu sprostać może 
tylko odpowiednio precyzyjnie 
funkcjonująca komunikacja maso¬ 
wa, łącząca w cały system pociągi 
podmiejskie, autobusy, tramwaje 
i metro. 

Właśnie płytkie metro byłoby 
dla stolicy niezwykle potrzebne. 
Korzyści byłyby bezsporne: pręd¬ 
kość jazdy na rozległych gęsto za¬ 
budowanych obszarach, minimaJ- 
ne zanieczyszczenie naturalnego 
środowiska. Jedyna wada to 
ogromne koszty budowy* Termin 
rozpoczęcia prac jest jeszcze odle¬ 
gły, ale nic oznacza rezygnacji 
z planów stworzenia metra. 

Zanim jednak to nastąpi po¬ 
trzebne są inne rozwiązania. Myśli 
się o wydzieleniu niektórych linii 
kolejowych (w kierunku Modlina 
i Wołomina) wyłącznie do obsługi; 
ruchu pasażerskiego. Zwiększony 
zostanie zasięg miejskiej komuni¬ 
kacji autobusowej, tworzone będą 
węzły-przystanki autobusów i ko¬ 
lei, tramwafi. 

Projektuje się także budowę kil¬ 
ku nowych ulic szybkiego ruchu; 
dokończenie obwodnicy śródmiej¬ 
skiej oraz nowych mostów - Sie- 
kierkowskiego, Świętokrzyskiego 
i w Jabłonnie, dokończona zosta¬ 
nie budowa Trasy Toruńskiej. Mi¬ 
mo tych inwestycji oraz szybkiego 
wzrostu liczby samochodów w sto¬ 
licy (niemal każda rodzina dyspo¬ 
nować będzie własnym pojazdem) 
samochody będą stopniowo wypie¬ 
rane z miasta. Wyznaczone zostaną 
trzy strefy* W pierwszej (śródmieś¬ 
cie Warszawy) praktycznie me bę¬ 
dzie ruchu samochodów osobo¬ 
wych; w strefie B komunikacja ma¬ 
sowa i auta prywatne będą równo 
uprawnione; w strefie C - dominu¬ 
jącym środkiem transportu będą 
samochody osobowe* 

Jaka będzie Warszawa w roku 
1990? Z pewnością będzie to mias¬ 
to, które wpływać będzie na har¬ 
monijny rozwój wszystkich części 
województwa, W podstołecznycb 
miasteczkach będzie się żyło rów¬ 
nie wygodnie jak w dzielnicach 
wielkomiejskich. Być może War¬ 
szawa uniknie losu jaki spotkał 
wiele innych stolic* Pozostanie 
miastem zieleni, niezbyt zagęsz¬ 
czonych osiedli, swoim mieszkań¬ 
com zapewniającym dobre warun¬ 
ki pracy i wypoczynku. Takie są 
intencje planu jej rozwoju. 


KRZYSZTOF 
POTRZEB NICK! 
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Warszawa i Paryż 
coraz bliżej 


Mata fabryka kabli w podwarszawskiej 
miejscowości Ożarów ma awansować 
wkrótce do grona największych w tej 
dziedzinie producentów Europy, Olbrzy¬ 
mia, jasna hala o powierzchni niemal 5 
hektarów, nowoczesne maszyny, koloro¬ 
we rury , ściany: funkcjonalne i estetycz¬ 
ne pomieszczenie. To wszystko dzieto 
francuskiej spółki SATSERETA. W ciągu 
trzech lat budowy przewinęło się w Oża¬ 
rowie półtora tysiąca francuskich wyko¬ 
nawców, Dziś, w obecności 100-oso- 
bowej francuskiej ekipy, polski personel 
przeprowadza ostatnie próby produk¬ 
cyjne, 

„Doleciały” do Polski francuskie żura¬ 
wie hydrauliczne dźwigające od 20 do 65 


ton. Firma Pingwefy dostarczyła ich 27, 
które można spotkać m. in. na budowach 
przedsiębiorstwa „Mostostal", w naszej 
największej inwestycji - Hucie „Katowi¬ 
ce", w Kombinacie Chemicznym w Poli¬ 
cach f, 

Moja duma narodowa rosła, gdy wi¬ 
działam we Francji polskie traktory ; o fara - 
biarki, silniki elektryczne, jachty, A to 
tylko TO proc, polskiego eksportu do Fra¬ 
ncji, Chcemy aby znacznie więcej do¬ 
brych polskich maszyn i urządzeń trafiało 
na francuski rynek. Podstawą bowiem 
naszego eksportu są wciąż sur owce, 
przede wszystkim węgiel i siarka , 

Współpraca gospodarcza między na¬ 
szymi krajami rozwija się szczególnie od 


10 łat, tzn. od wizyty gen. de Gautle'a 
w Polsce. Kolejnym ważnym etapem te¬ 
go rozwoju, który przynosi i nam i Fran¬ 
cuzom szereg dalszych konkretnych ko¬ 
rzyści była wizyta Edwarda Gierka przed 
pięcioma laty w Paryżu, Podpisany został 
wówczas 10-letni układ o rozwoju 
i współpracy gospodarczej, przemysło¬ 
we;, naukowej i technicznej, konkretyzo¬ 
wany kilkakrotnie umowami rządowymi. 

Przedstawione na początku przykłady 
współpracy można mnożyć , Polsko-fran¬ 
cuskie obroty handlowe w ub, roku wy¬ 
niosły blisko 1,2 mld dolarów ; wobec 
niecałych 150 milionów w 1970 roku. 

Ten przemysłowy obraz kontaktów 
obu krajów jest stosunkowo nowy, 
w przeciwieństwie do tradycyjnych już 
stosunków kulturalnych. Wspomnę 
z przeszłości Fryderyka Chopina, Adama 
Mickiewicza, Marię Skłodowską-Curie.,. 
W ciągu 20 lat w Polsce Ludowej wydano 
1,400 książek francuskich autorów, rocz¬ 
nie kupujemy 20 filmów fabularnych i 127 


kr ótkome frazowych, Tytko w ubiegłym 
roku mietiśmy w naszym repertuarze 38 
sztuk francuskich. Sprowadzamy czaso¬ 
pisma i gazety. W dziedzinie nauki, wy¬ 
miany stażystów, a także i w turystyce, 
z każdym rokiem obserwujemy znaczny 
wzrost 

Korzystamy z bogatego dorobku kultu -. 
ry francuskiej, jednocześnie coraz bar¬ 
dziej znana jest z doceniana przez społe¬ 
czeństwo znad Sekwany nasza kultura. 
„Zadomowiły” się tam już wystawy pol¬ 
skich twórców - artystów plastyków. 
Muzyka Lutosławskiego, Pendereckiego 
i innych weszła na stałe do francuskiego 
repertuaru. Powszechnie znana jest po¬ 
stać Jerzego Grotowskiego - twórcy 
awangardowego teatru , Prezentacją na¬ 
szego dorobku będą Dni Kultury Polskiej 
w Paryżu - „Jesień 77” w gmachu UNE¬ 
SCO. Takie dni, a nawet tygodnie, „pod 
znakiem polskim” organizowane były juz 
wielokrotnie , 

Dwustronne kontakty od łat zakładają 


wspólne działanie na rzecz pokoju i bez¬ 
pieczeństwa europejskiego. Francja jako 
pierwsza wśród państw zachodnich 
uznała granicę Polski na Odrze i Nysie za 
ostateczną i nienaruszalną. W1970 roku 
podpisana została Dekla racja o przyjaźni 
i współpracy polsko-francuskiej. Był to 
pierwszy międzynarodowy dokument, 
jaki podpisała Francja z państwem socja¬ 
listycznym. Oba kraje oparły swoje sto¬ 
sunki na zasadach i w duchu Aktu Końco¬ 
wego KBWE Tak więc przyjaźń między 
Polską i Francją nabrała nowych treści. 

Stosunki polsko-francuskie świadczą 
o tym, że różnice w ustrojach społeczno- 
politycznych obu krajów nie muszą być 
przeszkodą w rozwijaniu wielostronnej 
współpracy i umacnianiu więzów przyja¬ 
cielskich. Układ stosunków między na¬ 
szymi krajan u jest potwierdzeniem so¬ 
cjalistycznej idei pokojowego współist¬ 
nienia, 

MARZENA WIERZCHOLSKA 





















lO najlepszych zastępowych wróciło z obozu z NRD! 



W naszej szkole uczy j. polskiego 
niedawno przybyły do naszej szko¬ 
ły nauczyciel, Z soboty na wtorek 
mieliśmy zapowiedziany spraw¬ 
dzian z gramatyki. We wtorek jeden 
z kolegów przeczytał na lekcji frag¬ 
ment 7 uczniowskiego kodeksu. 
„Uczeń ma prawo znać co najmniej 
z tygodniowym wyprzedzeniem 
termin pisemnego sprawdzianu 
wiadomości". Mimo to klasówką 
pisaliśmy. Ten sam nauczyciel na 
pytanie, jaki stopień uczeń otrzy¬ 
mał odpowiada, że „sprawiedli¬ 
wy", Czy w rnnych szkołach dzieje 
sk? podobnie? 

Uczniowie z Poznania 

„Wzorowy" 

przewodniczący 

Na pierwszej lekcji wychowaw¬ 
czej wybieraliśmy samorząd. Nasza 
wychowawczyni stwierdziła, że 
przewodniczącym zostanie Jacek, 
ponieważ najlepiej się uczy. Ktasa 
zaprotestowała. Nikt nie chciał glo¬ 
sować na lacka, gdyż nie jest on 
dobrym kolegą. Pomimo że jest 
wzorowym uczniem, nigdy nikomu 
w nauce nie pomógł, Slraszmie do- 
kiifz.i koleżankom. Jest zarozumia¬ 
ły r pewny siebie, Został gospoda¬ 
rzem, bo wychowawczyni zakomu¬ 
nikowała, że nikt inny na tę funkcję 
się nie nadaje. Takiego samego zda¬ 
nia byli trzej najbliżsi koledzy Jacka, 
teraz samorząd pracuje sam, po- 
nieważ „przewodniczącego" nie¬ 
wiele interesują sprawy klasy, Jacek 
uważa, że funkcję tę pełni po to, 
żeby r ida szkoła wiedział. i, kto na 
apelat h melduje ósmoklasistów. 
( /y spntk i liście kiedyś takiego go¬ 
spodarza klasy? 

Wrocławia nie 

To nie była 
przyjaźń 

Samotna ósmoklasisto! {‘ii nr 
„ŚM"), Twoje koleżanki postąpiły 
bardzo nieładnie. Są egoistkami 
i wydaje mi się, że nie zasłużyły na 
Twoją sympatię Moim zdaniem 
przyjaźń nie polega na odsuwaniu 
mi; od t złowfeka w trudnej fila mr 
go sytuacji. Twoja koleżanka po 
winna O pomóc. Może juz nie dla* 
lego, że była twoją „przyjaciółką", 
ale dlatego, żeby wykazać, że jest 

* /łowickiem prze/ duże „( " ł o 
prawda jestem trut hę starsza ud 
< lebie, ale myślę, ze w przyjaźni 
lala nie powinny „odgrywa* wię¬ 
kszej roli Pros/ę C if;, zapomnij 
o różnicy wieku i napisz do mnie 
Myślę, że się doskonale zrn/u 
mierny. 

Alina S/mylnahcr 


OUHMMM |l: Droga Marlo f 
podaj ti.int rulyi hmiasl swój 
.Mtn*s, < hepmy O pomói ( ze 
kamy rM lwó| lisi. 


Intrrcsiiji’ 

mnie 

strzelectwo... 

Miwi II lii I uhlęłpoft, a s/i ZG gólnk? 

fM%Juniijp< rtłnJi' jeilna / |<"|ju tl/hal/in, 
on ilr/f fialwn C liUaliiymwleftzlee, i u 
ii/eh.t /ri)h|ż, aliy nlr/yfrMĆ o-mol^uk 
na fionimlanie pniHiiiMlyt znej broni 
IpiuluWaJ, 

Mripluszka fan 

Ol> RltMKC fil lat- nas jiołnfrmnuwa 
łin w Kiimi nil/ii' Stnter jmii | Mt), nsnliy 
nłrpplnuliUrtlr 1 mugą uzyikaC zgndt; im 
pipsladanle hriml iimrlnwi f. W tym * Hm 
mifs/ą rglfjilt alędn Uejmmwi j Ktimim 
ily MU wtaz z flfltokutliffl łup. $ Jednym 
t fudili Aw). 









C odziennie o godzinie szóstej budziło ich 
przeraźliwe pianie koguta, A potem 
Dimka (zwany przez wszystkich „uszas- 
ty łł ) zaczyna! dąć w trąbę. 

Krysia narzekała: 

- Czy chociaż raz nic mógłby ten Dima 
zaspać? A kogutowi kiedyś łeb ukręcę, 

T ak zaczynał się każdy dzień, A potem ze 
wszystkich domów (bo nic był to taki zwyczaj¬ 
ny obóz.) wysypywało się czarne-żółte-białe 
towarzystwo. 

fl Pionierskiej Republiki im, Wilhelma 
j Piecka koło AUenhof w NRJ) już pt) raz, 
dwudziesty zjechała młodzież z 36 kra¬ 
jów świata. Pośród nich znaleźli się także 
zastępowi, laureaci plebiscytu „Najlepsi 
z Najlepszych” organizowanego przez redak¬ 
cję „Świata Młodych 1 '. 

Zamieszkali w domu numer 3, a w raz z nim i 
- młodzież z ZSRR, NRl), USA i Wioch oraz 
Somalii, C )d i e z k >ra d z id iło :ch zaledwie.,. 101 
schodów. 

Stół pingpongowy byl miejscem codzien¬ 
nych spotkań. T utaj poznali swoje imiona: 
Kuca, Abdb Diana, Tony, Misza. Nasz język 
sprawiał wszystkim największe trudności. Ża¬ 
dne ,,ż r sz n ez 11 nie mngb* im przejść przez 
gardło, Z imionami też były kłopoty. Np. 
Mii Igo r/a la była nie do powtórzenia, aż w koń¬ 
cu po widu próbach została Margaryną. 

Jnż po kilku dniach zawiązały się przyjaź¬ 
nie. Np, Jay uważała, że mieszkać może tylko 
z, justyną, I.ucn nie odstępował na krok 
Mirki, a Igor znosił brzoskwinie Bogusi, Za 
A ly H biegał Os wabi o, a za Anią Uta. 

Właściwie nie mieliśmy na nk czasu, Jnk nie 
(Teiiiriim K<ismoriatityezne, to kino, Jak nic 
Święto Naród o we Kuby t to I 4 es t i wal Piosenki 


Politycznej, Bez przerwy było coś do roboty, 
czas mijał jak szalony. 

P unktualnie o drugiej przed domem nu¬ 
mer 3 zaczęły zbierać się tłumy przedziw- 
nych postaci. Łachmaniarze, Indianie, 
dzicy z Afryki, zwierzęta. Polska delegacja 
przebrała się za bohaterów książki H. Sienkie¬ 
wicza „W pustyni i w puszczy". Nie było 
jednak ani Stasia, ani Nel tylko,,, karawana 
Eeduinów. Kłótnie na temat, kto ma zostać 
wielbłądem j toczyły się długo. W końcu zade¬ 
cydowali, że Bcduini mogą pójść na piechotę. 
Ciała grupa ruszyła nad jezioro, bo tani... 

Łódź zbliżała się powoli jak na pojazd boga 
rąóvz przystało. To Neptun wraz z małżonką 
i świtą przybył do Republiki Pionierskiej. 
A potem, to już tak jak na Neptunaliach. 
1 chrzest pionierów - należało wypić straszliwe 
paskudztwo oraz wykąpać się „dobrowolnie" 
w jeziorze. Nie wiadomo co gorsze. 

Punktem kulminacyjnym całego dnia byl 
mecz piłki nożnej polskich dziewcząt przeciw¬ 
ko drużynie międzynarodowej. Niestety, mi¬ 
mo tego, że na Olimpiadzie sportowej zdoby¬ 
liśmy Ił medaT mecz przegrałyśmy 2:1. 
A wszystko dlatego, że Bogusia złapawszy 
piłkę weszła z nią do bramki. Ten dzień 
wszyscy zapamiętali na długo, a najlepiej Mal¬ 
to rza ta vd Margaryna, która trwały ślad w po¬ 
staci olbrzymiego siniaka nosiła na nodze 
przez cały obóz. 


D niem pełnym wrażeń był również dzień 
Czerwonego Października, Ponieważ 
cały obóz odbywał się pod hasłem „Sa¬ 
lut - Czerwony Październik” delegacja ra¬ 
dziecka podjęta się zorganizowania festynu. 
Przed domami ustawiono przeróżne kramy. 
Urządzono herbaciarnię „Drużba”, gdzie 
można było dostać prawdziwą herbatę z samo¬ 
wara., a do tego suchary z konfiturami. Obok 
w kawiarence częstowano ruskimi pierogami, 
Natasza uczyła tańczyć kozaczka, A wjeczo- 
rem przy jechał na koncert Zespół Artystyczny 
Armii Radzieckiej. 

W spaniały zwyczaj istnieje w Republice, 
Co jakiś czas w porannej audycji sły¬ 
szeliśmy - „dzisiaj urodziny obcho¬ 
dzą,..” Każdą delegacja miała dla takiego 
„urodzinowca" jakiś mały prezent, no i oczy¬ 
wiście piosenkę. Zaczynali zawsze Niemcy: 
Hoch soli sic lieben... 

Potem Włosi - Camio guri a te... 

USA - Happy binhday to you .. 

ZSRR - K sażalieniju dień rażdemja to!ko 
raz w godu... 

I nasze - Sto lat, sto lat, niech żyje nam... 
Na końcu Somalia tańczy ła - Hambalijo! 

T u, co jednak zapamiętaliśmy na całe 
życie to spotkania przyjaźni. Nie sposób 
opowiedzieć o wszystkich - było ich tak 
wiele. Pionierzy z Kolumbii uczyli nas swoich 
tańców narodowych, Włosi piosenek (przebój 
obozu to „Avanu O 'popollo”), Rosjanie gier 
i pląsów. Rozmawialiśmy o naszych organiza¬ 
cjach, o życiu w szkole, w kraju. 

T e pięć tygodni przeleciało jak z bicza 
trzasnął. Pożegnanie było bardzo 
smutne. 

- Praszczaj Misza., P 
- I never forget you... 

- Ciao S uzi! 

Płakaliśmy żegnając Włochów, płakaliśmy 
za odjeżdżającymi Rosjanami, wstaliśmy 
o trzeciej rano, żeby odprowadzić Ameryka¬ 
nów. Ze spuszczonymi głowami snuliśmy się 
po opustoszałym obozie. Dopiero za rok przy¬ 
jadą tutaj znowu. 

ANNA CHEŃSKA 
Fot. Helga Koppe 



Ko lejnią widokówkę mi 
unsz ukuismjący wokacyk 
ny konkury pod hu słom: 

(serwus) 

KLIO! 


rmdiitol SŁAWOMIR KAU 
NOWSKI 

Oto ndrosy czytel¬ 
ników, którzy Intere¬ 
sują idt) archeologię, 
historią, zabytkami 
architektury: 

MARIA PIECH 


MAŁGORZATA 

KOWOLIK 





Ciechocińska 

osobliwość 


N iemal każdy pizyjozdny kio 
rujo swe pierwszo kroki do 
widocznych już z okien wn- 
gonu ciechocińskich tężnk Tężnie 
to, zwmie dawniej gradiarniam i, są 
wielką osobliwością dla kuracjuszy 
i całego kraju. Zresztą t w innych 
krojach Europy takie obiekty nało¬ 
żą (y do rzadkości. Podobno, ale 
znacznie mniejszo rozmiarami po¬ 
siadały buduj tylko dwa zdrojowi¬ 
ska solankowa w Niemczech, 
Ciechocińskie leżnie usytuowa¬ 
no, są na jednym z niewielkich 
wzniesień, Dtofe największe wybtr 
dnwano w 1Ł327/28 r, U środą dople- 
io w 1859 r. Wysokość ich sięga 
ponad trzech ploter, a Juczna dłu¬ 
gość wynosi około dwóch kiłomo- 
t« ów, Są to potężno, o kubaturze 59 
ty, metrów s/o Arion nych budow¬ 
lo diownlamy wsparto na podsta¬ 


wach ; głęboko wkopanych w rie 
mit? około 10 tys. pali dębowych. 
Otaczają one z trzech siroit prze¬ 
piękny park. Samo tężnio to właści¬ 
wie ogromne, masywne rusztow a¬ 
nia, węższe u góry, wyłożone gałę 
złami tarniny. Górę biegnę drew¬ 
niano rynny z solankę, tłoczoną ze 
źródła zwanego „grzybem", Ście¬ 
ka ona w dół przez specjalne, regu 
Iowa no otwory, sącząc się powoli 
przez warstwy tarniny. Po drodze 
zagęszcza się i płynie dalej do wa 
rzelni, gdzie podlega ostateczne' 
mu odparowaniu. 

Dziś tężnie są już właściwie tylko 
ciekawym, chronionym zabytkiem 
przeszłości gdyż współczesna te* 
clmika zna o wiele lepszo sposoby 
warzenia soli 

Fot, J. Chojnacki A. Zborski 
























Ml WIKARY 

Wyjątki 

z regulaminu zawodów 

• W zawodach mogą brać udział 
chłopcy i dziewczęta w wieku od 8 do 15 
lat, O dopuszczeniu do zawodów decy¬ 
duje posiadanie karu rowerowej (za¬ 
wodnicy starsiK w\ kazanie stę wiado¬ 
mościami z zakresu techniki prowadze¬ 
nia pojazdu oraz podstawowych zasad 
bezpieczeństwa ruchu (zawodnicy 
młodsi). 

• Zawody zostaną rozegrane 
w dwóch kategoriach wiekowych: 8-11 
lat i 12-15 lat. Każdy zawodnik bierze 
udział w dwóch przejazdach. Przy ocenie 
uwzględnia się sumę czasu dwu przejaz¬ 
dów. Zawodnicy, którzy w przejazdach 
eliminacy jnych zajmą miejsca od I do IV, 
w ezmą udział w przejazdach finałowych. 


IMA START! 

• Kazdv zawodnik musi startować 

f 

w kasku ochronnym w okularach (go¬ 
glach), w rękawicach i ściśle przylegają¬ 
cym ubiorze z długimi rękawami tnp, 
w dresach). Na nogach powinien mieć 
mocne obuw ie ochraniające kostki. 

• Do zawodów zostaną dopuszczone 
tylko minikar\ o sprawnych układach 
kierowniczych i hamulcowych. Mi ni kar 
powinien być zaopatrzony w mocny za¬ 
czep holowniczy'. 

• Po sygnale startu zawodnicy mogą 
nabierać prędkości, tyfko na specjalnie 
wyznaczonym odcinku, przez odpycha¬ 
nie się od nawierzchni jedną nogą. 

• Zwycięzca w każdej konkurencji 
Otrzymuje puchar „Świata Młodych" 
i „Kalejdoskopu Techniki 1 ' oraz tytuł Mi¬ 
strza VI Ogólnopolskich Zawodów Mini- 



karowych. Natomiast w kolejności dwaj 
zawodnicy danej konkurencji otrzymują 
tytuły wicemistrzów. Ponadto przewi¬ 
dziano dyplomy i nagrody. 

Zgłoszenia pisemne, zawierające imię i na¬ 
zwisko, wiek i adres zamieszkania zawodnika 
oraz jakim środkiem lokomocji przybędzie do 
Starachowic, należy przestać najpóźniej do 15 
września br. na adres; Harcerski Młodzieżowy 
Dom Kultury, ul. Harcerska 4, 27-210 Stara¬ 
chowice. O terminie i miejscu zgłoszenia za¬ 
kwalifikowanych do zawodów, organizatorzy 
powiadomią telegraficznie do dnia 20 wrześ¬ 
nia br. 

Zawodnikom i ich opiekunom, grupowo 
i indywidualnie przyjeżdżającym, organizato¬ 
rzy zawodów zapewniają zakwaterowanie, 
wyżywienie i zwrot kosztów podróży. Grupie 
zawodników z jednej miejscowości lub za¬ 
wodnikom występującym indywidualnie mo¬ 
że towarzyszyć tylko jeden opiekun. Pozosta¬ 
łym osobom towarzyszącym zakwaterowania, 
wyżywienia i zwrotu kosztów podróży organi¬ 
zatorzy nie zapewniają. 

KOMITET ORGANIZACY(NY 
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I ZWIERZĘTA 

MAJĄ 

FESTIWAL 


EKRAN Film produkcji francuskiej pt, „Święto dzikich 
zwierząt" zaadresowany jest do widzów, których 

M intryguje świat żyjących na swobodzie zwierząt, 
mieszkających na różnych kontynentach*To świat 
tajemniczy, gdyż mało kio ma możliwość spojrzeć 
z bliska w oczy dziko żyjącemu drapieżnikowi, łub 
stwierdzić, jak poluje ptak zwany sekretarzem, 
czy - jak naprawdę porusza się leniwiec. Film 
zoslal nakręcony w Afryce, na zboczach Himalajów, nad brzega¬ 
mi Orinoko - na ostatnich już terenach, których nie zdążyła 
zmienić i skazić ludzka cywilizacja. Człowiek w tym filmie nie 
występuje - życie zwierząt toczy się całkowicie naturalnym 
rytmem w pierwotnym środowisku. 

Reżyser Frederit Rossrf pokazał w filmie mieszkańców sa¬ 
wann, buszu, pustyni i gór, którzy nie znają klatek zoologicz¬ 
nych ogrodów. W ich i wiecie rządzą inne prawa - aby żyć, trzeba 
jeść, a drapieżnikom nikt mięsa nie podsuwa, Konsekwencje są 
oczywiste. Lwy czy tygrysy muszą zabijać, bo taka jest życiowa 
konieczność. Czv są w tym okrutne? Na pewno nie. 




Kamera prowadzona przez Bernarda Zitzermanna, który jęsi 
autorem zdjęć, pokazuje jak zwierzęta zdobywają pożywienie. 
Przede wszystkim tyfko wtedy, gdy są głodne - a ich ofiary nie są 
znowu takie bezbronne. Giną te najsłabsze - zwierzę silne 
i zdrowe zawsze ma szanse ukrycia się w porę lub ucieczki.Taka 
jest sprawiedIiwość 5 u rowych praw p rzyrody. 

Film jest barwny, wiele scen pokazanych jest w zwolnionym 
tempie - można się zatem przyjrzeć szczegółom i kolejnym 
fazom zachowania zwierząt na swobodzie. Odrealniano nieco 
ich życie i sprawia, że Iwy, słonie czy żyrafy oglądamy jako 
Sj o h a te rów ba ś n i, a n i e f i I m u do k u m e n ta I n ego, p r zy rod n tcze go. 

Osobiście wolę filmy przyrodnicze pokazujące świat bez 
poetyckich upiększeń, W „Święcie dzikich zwierząt", które 
wydaje mi się czymś w rodzaju festiwalu zwierzęcego, brakuje 
mi zwyczajnej informacji z dziedziny biologii oglądanych właś¬ 
nie na ekranie bohaterów. Takie jednak było założenie reżysera 
- stworzyć rytualny poemat, zmuszający widzów do nieustanne¬ 
go porównywania dwóch światów; zwierząt i łudzi, bo rządzą 
nimi prawa podobne. Przekazanie pewnej dawki biologicznej 
wiedzy „dzieje się" mimowolnie, przy okazji, W odbiorze filmu 
przeszkadza mi także nie najlepsza moim zdaniem poezja, 
a właściwie poetycki komentarz, który towarzyszy filmowi. Być 
może polski przekład jest niefortunny, nie jest więc winą autorki 
oryginału (Madeleine ChapsalbżeżyraK „są jak gotyckie szafy’\ 
Nie przekonuje mnie nawet do tego tekstu informacja, że 
poetycki komentarz sięga mitów ludów żyjących w tych rejo¬ 
nach, gdzie reżyser zwierzęta filmował. 

Ciekawa jest natomiast muzyka znakomitego kompozytora 
greckiego Vangelisa Papathenasśiou. Jest ona tłem dfa natural¬ 
nych głosów zwierząt, które stanów ią około 2/3 dźwięku filmu. 
Przy czym dzięki ultracżulym mikrofonom dźwięki te zostały 
zarejestrowane całkowicie wiernie, bez jakichkolwiek znieksz¬ 
tałceń, nawet echo, które odpowlada zw ierzęcym zewom, jest 
takie same jak w rzeczywistości. 

Kilka słów o reżyserze: w lalach pięćdziesiątych Frederic 
Rossif rozpoczął pracę w telewizji francuskiej, kierując działem 
filmów popularnonaukowych. Interesowała go przede wszyst¬ 
kim historia i przyroda tym więc dziedzinom poświęcał swoje 
prace, lilmy te przyniosły mu sporą popularność, zwłaszcza 
telew izyjny cykl przyrodniczy „Życie/w ierząt 1 ' oraz ..Zwierzęta 
nasi przyjaciele", który był ukoronowaniem jego częstych pod¬ 
roży po sw i ecie z kamerą, (ag 1 














PRZEJAŻDŻKI 

PEGAZEM 


Pod jasnym 

skrzydłem- j 
przyjaźni 


widzisz już koniec tata 
i przestałeś mnie kochać 
widzisz nie ma leśnego skrzata 
którego miałeś mi ofiarować 
byłeś polnym kwiatem 
i śpiewającym ptakiem 
byłeś cichym strumykiem 
drobiną piasku, kamykiem ,., 
nie ma już ciebie 
nie ma skrzata 
nie ma i nie będzie 
odchodzącego lata t 

Wierszy podobnych do tego Joanny 
z Rudy Śląskiej powstaje wiele. Wraz z la¬ 
tem kończą się często Wasze wakacyjne 
przyjaźnie. Być może, to co Was łączyło 
było za błahe, by przetrwać. Wasze zainte¬ 
resowanie sobą byto zbyt powierzchow¬ 
ne. Lecz nie tylko przyjaźnie letnie (w obu 
znaczeniach tego słowa) przemijają, Oto 
list do chłopca Marzeny z Krakowa: 

„Zostaw mi , proszę , jeden dzień z na¬ 
dzieją na wczoraj. Tak , abym mogła raz 
jeszcze uwierzyć , że razem słuchamy 
Czajkowskiego i zastanawiamy się nad 
złym iosem. Nie , nie powiem, że to on nas 
rozłączył - gdyby rai; było, zostałaby mi 
nadzieja. Ale nadzieja też odeszła wraz 
z tobą. Więc to nie los nas rozdzielił , ale 
my sami odda tiiiśm y s ię od s iebie, przy ja - 
cietu . 

Czy pamiętasz nasze wiosenne space¬ 
ry, pierwiosnki i rozmowy z leśnymi 
duchami? 

A czy pamiętasz nasze lato?Ciche mo¬ 
rze f które rozdaje białe płatki piany chłod¬ 
nym wazonom głazów? A potem lipy na 
deptaku? Mówiłeś, że przesiąknęłam cał¬ 
kiem aromatem lipowej herbaty , 

Zbliżała się jesień. Chodziliśmy po jało¬ 
wych polach , w ogrodowej altanie szuka- 
iiśmy zapomnianych cieni i pocieszaliśmy 
niepotrzebnego stracha na wróble , Cze- 
kafiśmy na ostatnią burzę jesienną, która 
miała otworzyć drzwi zimie. 

W zimie czytaliśmy jeszcze razem baś¬ 
nie i zbieraliśmy kryształy słońca błysz¬ 
czące na śniegu . Nie doczekaliśmy wios¬ 
ny. Na pamiątkę pozostała nam tylko sztu¬ 
czna niezapominajka za szkłem . 

Kiedyś marzyłam , że razem będziemy 


przesypywali piasek w klepsydrze życia, 
że pójdziemy śladem nocy po falach, ze 
odnajdziemy jeszcze wiele znaczeń słowa 
urnyn. Zagubiło nam się fo wszystko 
w morzu pustki i chłodu * Już nie wierzę, że 
istnieje świat w którym nie gasną lampy, 
nie więdną kwiaty i milkną ptaki... 
Spotkaliśmy się w baśni: 

- Dawno się nie widzieliśmy. 

- Dosyć dawno. 

- Co u ciebie ? 

- Dobrze . A u ciebie? 

- Teżu 

Dwoje obcych sobie ludzi. I wtedy po¬ 
czułam , jak gorzko pachnie maciejka../' 
Czy istnieją przyjaźnie wieczne, ideal¬ 
ne? Tęsknimy za nimi, ale.., 

Ale często, czekając na nie, nie docenia¬ 
my wartości naszych codziennych kon¬ 
taktów z ludźmi, przechodzimy obojętnie 
obok spragnionych jak my przyjaźni 
kolegów, 

„Pytasz Julku- pisze Dorota z Zegrza - 
co mi przyjaźń przyniosła 7 Zrozumienie 
innych , wyjście poza wąski krąg własne¬ 
go ja. Cudowne uczucie , że jestem komuś 
potrzebna , ufność. Ufam wszystkim wo¬ 
kół f wierzę , że mnie nie zawiodą i to mi 
zjednuje przyjaciół A przyjaciel to ktoś r 
o kim myślisz, gdy ci ciężko i gdy jesteś 
szczęśliwy../' 

Dorota odpowiedziała w ten sposób na 
pytanie postawione przez Ireneusza 

z Płońska; 

Co przynosi przyjaźń? 
uścisk ręki przez chwilę 
a może tylko bo jaźń 
że przywiązania motyle 
ulecą i zderzysz się 
ze ścianą obcych ludzi? 

Zgadzam się z Dorotą. Każda przyjaźń 
może nauczyć szukania tego, co łączy, 
a nie dzieli nas z Eudżmi, znajdowania 
wszędzie przyjaciół. I gdy ze zmianą na¬ 
szych potrzeb, zainteresowań czy środo¬ 
wiska kończy się czasem i przyjaźń, zosta¬ 
je nam umiejętność kroczenia przez życie 
pod jej jasnym skrzydłem. A, jak pisze 
Agnieszka z Sosnowca; 

„Łatwiej jest pewnie kroczyć 
pod jasnym skrzydłem przyjaźni...” 


Wypowiedź Agnieszki zamyka naszą wakacyjną rozmow ęo przyjaźni, w której wzięło 


udział 410 czytelników. Nit- wszystkich wy powiedzi mogłem wydrukować - iecs 


wszystkim za nie dziękuję. Pozostało mi jeszcze ogłosić wyniki naszego konkursu. Za 
najciekawsze uznałem utwory Cezara z Oleska (którego raz jeszcze proszę o podanie 
adres u), Anny Phęfcgwskioj* Zofii Żytko, Marzeny Dąbrowy, Jerzego Mielczarka Edyty 
Osmołlńskiaf, różniały się też wierszo Romualdy Mmynskiej Ewy Werner, Lucyny 
Mijfls, Aleksandry Bajdek, Was wszystkich zapraszam więc do Piotrkowa Trybo na Isiięy 
nlf święto naszej gazety i uroczysto rozdanie nagród, o czym szczegółów o powiado¬ 
mię Was jg szato w osobnych listach 

Wszystkim pozostałym autorom drukowanych przeze mnie w fecie wypowii 
zgodnie z obietnicę wysyłam pocztą znaczki Przejażdżek Pegazem* co zostanie już moim 
zwyczaj om, * . y 

Następną Przejażdżka ■ y. październiku zawierać zaś będzie rotację z 
spotkania w Piotrkowie, 
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Bardzo mt się podobało 
w Mongolii, że w parkach 
i na skwerkach wznosi się 
tam pomniki zwierząt, kto- 
re kiedyś, a i teraz również, 
stanowiły dla Mongołow 
główne źródło ich egzyste¬ 
ncji. Na zdjęciu pomnik dzi¬ 
kiego tarana górskiego 
o wspaniałych rogach 


Zobaczyć Mongolię, kraj o powierzchni pięciokrotnie większej od Polski, 
odległy od na^ o ponad 6 lys. km i o ludności zaledwie półtora miliona, kraj 
niezwykłych krajobrazów, kraj wielbądów, jurt, pysznego kumysu-to dla miesz¬ 
kańca Europy atrakcja nie lada. Dziś przedstawiam Wam stolicę tego egzotyczne¬ 
go kraju - Ulan Bator, największe miasto Mongolii. Nazwa stolicy w tłumaczeniu 
znaczy Czerwony Bohater, bo też jest to taktycznie miasto-bobater, wyrosłe 
niemal w całości w okresie władzy ludowej, czyli w ostatnim półwieczu. Ułan Bator 
liczy dziś ponad 3tKt tysięcy ni ieszkariców, co v. tamtych warunkach należy uznać 
za rekord wielkości. Ćo piąty prawie Mongoł mieszka w stolicy! 

J a k w y gląd a Ułan Ba to r, m o że ci e o b e j r zec n a zd jęci ach .Ale gd y b y s m y zamieści¬ 
li nawet dwa razy tyle fotografii, nie oddałyby niepowtarzalnej atmosfery miasta. 
Śródmieście w ygląda podobnie jak każde miasto europejskie. Tylko spotykane to 
lu, to tam świątynie buddyjskie z charakterystyczną architekturą wschodu, zamie¬ 
nione w większości na muzea, przypominają ci, że jednak jesteś daleko w głębi 
Azji. Inną specyfiką Ulan Bator, która odróżnia go od naszej, to cale dzielnice jurt 
okalające pierścieniem właściwe miasto. I piękne, niepowtarzalne widoki. W ja¬ 
kimkolwiek punkcie nie staniesz, otaczają cię zewsząd góry o łagodnych zielo¬ 
nych stokach. Patrząc na nie bierze cię chętka pomknąć w to bezkresne, 
pofalowane morze mongolskiego krajobrazu. 

Tekst i zdjęcia 

ST. BOROWIECKI 


Charakterystyczne budów 
nictwo buddyjskich klasz 
torów 


■ . ■ 


Architekci mongolscy starają się nadać miastu akcenty narodowe Taką funkcję 
spełnia m. In. sklep w kart aide jurty 


Młode dziewczęta ubierają się po eu¬ 
ropejsku, chociaż starsi nadal noszą 
narodowe barwne stroje , tzw. dęli 


W centrum Ulen Bator t pośrodku wielkiego placu , chyba jeszcze większego niż 
plac Defilad w Warszawie, wznosi się piękny pomnik Suche Batora - bohatera 
narodowego , twórcy Ludowej Mongolii 
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li i je trzeba wyjeżdżać do krajów śródziemnomo- 
I V| fskich, by wziąć udział w pracach archeologi- 
ł cznych. Prowadzone są one w samym środku 


Warszawy, na Placu Zamkowym, z inicjatywy Mu¬ 
zeum Historycznego I Konserwatora Zabytków 
Miasta Stołecznego Warszawy. Wystarczyło więc 
zgłosić się do Junackiego Biura Pracy i czekać na 
swoją kolejkę. 

Rozkopany plac koło Zamku Królewskiego wyglą¬ 
da jak plac budowy. Z ziemi wystają fragmenty 
ceglanych ścian. Jest to część murów obronnych 


ciągnących się wzdłuż ul. Piwnej. Kierownik prac, 
archeolog Aleksandra Świechowska, mówi: „Od¬ 
kryto dwuarkadowy most nad fosą. Wydobyto spod 
pokładu ziemi pozostałości zabudowy późnośred¬ 
niowiecznej - relikty dworu kanclerza książąt mazo¬ 
wieckich, budynek apteki zbudowanej przez Zyg¬ 
munta Ul Wazę, a także fragmenty zabudowy miesz¬ 
czańskiej z przełomu XVII i XVIII w." 

Kilkunastu 'chłopców odsłania stare zakamarki, 
usuwa ziemię z wykopów, wydobywa z niej drobne 
odłamki murów, naczyń, sprzętów itp, Dookoła 
ogrodzenia zebrali się przechodnie. Po skończonej 
pracy chłopcy idą do magazynu trofeów archeologi¬ 


cznych, który jest dla nich także szatnią, Janusz: 
„ P ra ca s ko ło Za m ku jest de ka wa, to w i e I ka f ra jd a, my 
nie budujemy nowych domów, tylko odkopujemy 
stare. Pierwszy raz pracuję za robkowo. Za pieniądze, 
będzie tego ok. 1500 zł za dwa tygodnie, sprawię 
sobie słuchawki stereofoniczne". Krzysiek: „Ta pra¬ 
ca spełnia trzy funkcje: jest lekcją dyscypliny, solid¬ 
ności i zarazem historii”. Oprócz tego zachwytu 
chłopcy mają dwa zastrzeżenia - brak napojów chło¬ 
dzących i natrysków, a praca w wykopie do czystych 
przecież nie należy. 


Licealistki Gośka i Maryna pracują w Centrali 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, 

Gośka: „Do pracy przyszłam dlatego, aby poka¬ 
zać, iż stać mnie na podjęcie pewnego trudu, bo 
przecież mogłabym wyjechać na zafu ndowane przez 
rodziców wakacje, Dorosłość polega na umiejętnoś¬ 
ci zapracowania na pieniądze, nie na rozrzutnym 
wydawaniu „kieszonkowego”. 

Dziewczyny owijają w papier i zawiązują pliki 
gazet, które potem ich koledzy odwożą na dworce. 


Przechodzę przez olbrzymi magazyn, ma chyba ze 
150 metrów długości, zastawiony stertami paczek, 
między którymi krążą wózki, nad nimi pochylone 
starsze kobiety. Jedna owija błyskawicznie gazety, 
druga wiąże, inna nakleja kartkę. Rzuca się w oczy 
rutyna, dokładność wyćwiczonych operacji. Wśród 
kobiet kilka młodych dziewczyn. Pracują wolniej. 
Gośka przerwała papier-wszystkie gazety wysypa¬ 
ły się na podłogę. Śmiech na sali. 

Pracuje się akordowo. Etatowe pracownice, które 
już wyrobiły normę, podchodzą do dziewczyn, po¬ 


magają - będzie szybciej, normę i tak się potem 
przekroczy! Sobota, dochodzi dwunasta, za chwilę 
koniec pracy. Wchodzi brygadzista. 

- Jutro, w niedzielę, trzeba będzie popracować. 

Gazety nie mogą spóźnić się do czytelników. Nie 
wskazuje palcem „ochotniczek”. Zgłaszają się same. 
Dziewczyny też. Przyda się 200 zt a na spacer z chło¬ 
pakiem pójdą za tydzień. 

W „Polfie" 

Dyrektor Produkcji Warszawskich Zakładów Far¬ 
maceutycznych „Polfa”, rngrinz, Andrzej Pac, narze¬ 


ka na brak rąk do pracy. Z pomocą przychodzą 
ohapowcy. „Dzięki nim - znów - można zachować 
rytmiczność pracy i udzielić urlopu stałym pracow¬ 
nikom. Od 20 czerwca pracowały w „Polfie” 103 
osoby skierowane przez JBP, w większości dziew 
częta. Zatrudnione są w ampułkami, wydziale table¬ 
tek i drażetek, w magazynach, transporcie między 
wydziałowym.” 

a 

Po Obu stronach oszklonego korytarza ciągnie $ię 
„taśma” wydziału ampułkami. Dziewczyny wkłada¬ 
ją do metalowych zasobników wyjałowione ampuł 
ki, szklane pojem niczki np, na zastrzyk! w płynie 
Potem czystość ampułek sprawdzana jest na ekranie 
powiększającym. Inne dziewczyny pracują w pakow¬ 
ni. Tam leki otrzymują swoje etykiety 

Iwona jest licealistką. Twierdzi, iż nie chodzi tylko 
o złotówki, w pracyf izycznej łatwo w krótkim okresie 
sprawdzić się. Za zarobione pieniądze kupi sobie 
„wycirusy”. 

Gośka chciałaby być farmaceutką. „Te doświad¬ 
czenia pomagają mi na pewno w przyszłej pracy - 
mówi, - Chodzi poza tym o znajomość stosunków 
międzyludzkich czy nawet znajomość charakterów. 
Ważne jest poznanie Judzkiego trudu, które uczy 
sumienności, bo nawet i w instytucie naukowym 
można przecież bumelować". Zapytana, dlaczego 
przyszła do „Polfy”, odpowiedziała: „Tu pracuje 
moja mama" Pracują przy jednym stanowisku . 


JAROSŁAW DOBRZAŃSKI 


JAK ZAROBIĆ NA „WYCIRUSY”? 

W „Kolportażu" 



















































Świat 

NA CZTERECH 
KÓŁKACH 




W Stanach Zjednoczonych przemysł motoryza¬ 
cyjny należy do przodujących gałęzi gospo¬ 
darki narodowej. Ta dominacja w życiu go¬ 
spodarczym państwa spowodowała, że pojazdy wy¬ 
korzystywane są w tym kraju do najbardziej różno¬ 
rodnych celów. Wykorzystuje się je również do orga¬ 
nizacji wszelkiego rodzaju - nieraz bardzo udziwnio¬ 
nych - zawodów sportowych. To właśnie w Stanach 
Zjednoczonych wymyślono wyścigi samochodów, 
gdzie zwycięża ten, który w wyniku spowodowa¬ 
nych przez siebie karamboli unieszkodliwi najwię¬ 
kszą liczbę współkonkurentów. 

Do dziwnych w naszym pojęciu należą również 
wyścigi samochodów ciężarowych, rozgrywane na 
prostych odcinkach specjalnych torów. W każdym 
wyścigu ścigają się tylko dwa samochody. Pojazdy 
uczestniczące w tego rodzaju zawodach to potężne 
monstra zbudowane w oparciu o części składowe 
ciężarowych ciągników siodłowych, 

Najszybszym samochodem w tej amerykańskiej 
wyścigowej klasie jest pojazd nazwany SUPER- 


-BUSS TRUCKOF AMERICA, dzierży on rekord pręd¬ 
kości wynoszący 232 kilometry na godzinę. 

Samochód ten posiada 12-cylindrowy sifnik wy¬ 
sokoprężny marki Detroit Aliison, którego moc zna¬ 
cznie podwyższona została przez zastosowanie tur¬ 
bosprężarki, Silnik ten umieszczony jest z przodu, 
a napęd od niego przekazywany jest na tylne koła. 

Karoserię samochodu stanowią: potężna maska, 
pod którą znajduje się silnik, niewielka kabina kie¬ 
rowcy i obudowana tylna część, gdzie w zwyczaj¬ 
nym ciągniku siodłowym znajduje się miejsce do 
zamocowania transportowej naczepy. 

W celu zwiększenia docisku kół do powierzchni 
toru, i przodu znajdują się trzy stateczniki, a z tyłu 
zamocowany jest jeden duży aerodynamiczny state¬ 
cznik dociskowy. 

Do niecodziennego wykończenia samochodu na¬ 
leży duża ilość chromu i kolorowo malowane nad¬ 
wozie. SUPER-BUSS posiada chromowane, widocz¬ 
ne na zewnątrz elementy silnika, potężne pudła 
filtrów i równie potężne rury wydechowe, elementy 
zawieszenia i obręcze wielkich kół. Ten ciężarowy 
samochód nawet w konkurencji ze sportowym sa¬ 
mochodem marki CHEVROLET CORVETTE wycho¬ 
dzi zwycięsko, gdyż cechuje się bardzo dużym przy¬ 
spieszeniem. Uzyskuje prędkość 163 km/godz. 
w przeciągu 14 sekund. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Był rok 1961, gdy w zielonogórskiej 
Szkole Podstawowej nr 4 druhna Stani¬ 
sława WaSylkowska-tojko hm obję¬ 
ła komendę w nowo powstałym szcze¬ 
pie. Wystarczyło niewiele czasu na to. 


aby uformowały się prężnie działające 
drużyny, już w pierwszym roku istnie¬ 
nia zorganizowano obóz szczepu, któ¬ 
ry wypad i doskonale. Od tego czasu na 
własne obozy wyjeżdżano co roku, 
O tym jak przebiegała praca na każdym 


z obozów świadczy chociażby fakt, że 
kilkakrotnie przyznanemu tytuł „Wzo¬ 
rowego obozu”, lub „Najwyższy znak 
jakości W nagrodę za dobrą pracę 
grupa harcerzy wyjechała w 1966 roku 


do Bad Sarrow w IS'KD,a rok później do 
Witebska. 

Lata 1973-74 przyniosły kolejne suk¬ 
cesy. W chorągwianym zlocie w Czer¬ 
wińsku harcerze z „czwórki” zdoby¬ 


wają czołowe miejsca na skalę wojewó¬ 
dztwa zielonogórskiego. Wszystko to 
było zasługą harcerzy i niejednokrot¬ 
nie wyróżnianej kadry instruktorskiej. 
Jednak od pewnego czasu coś zaczyna¬ 


ło się psuć, Częściej niż co rok zmie¬ 
niali się komendanci. Instruktorzy szu¬ 
kali pracy w innych szczepach. Liczba 
harcerzy z około 400 spadła do 60. 
W niewyjaśnionych okolicznościach 
zniknął sprzęt harcerski, W harcówce 


utworzono izbę Pamięci Narodowej. 
Jest ona ozdobą szkoły, ale.., ograni¬ 
czane są zbiórki harcerskie w tym po¬ 
mieszczeń EU. 

Rok szkolny już się rozpoczął, Ale 
w chwili gdy odwiedziłam Zieloną Gó¬ 
rę nie wiadomo było, kto obejmie kie¬ 
rownictwo szczepu. Instruktorzy nie 
chcą się zgodzić na pracę w Szkole nr 4. 

Co jest tego powodem? W jaki spo¬ 
sób mogło dojść do podobnej sytuacji 
w najlepszym szczepie w Zielonej Gó¬ 
rze? Te pytania kierujemy do dyrektora 
Szkoły Podstawowej nr 4, Komendy 
Hufca im. Pionierów Ziemi Lubuskiej 
i Komendy Chorągwi. Oczekujemy na 
odpowiedź, W najbliższym czasie od¬ 
wiedzi szkolę dziennikarz z naszej re¬ 
dakcji t przedstawimy naszym Czytel¬ 
nikom dalsze losy świetnego kiedyś 
szczepu. 

EWA SYNOWIEC 


Gdzie przepadł 

harcerski szczep 
„Wichura”? 




Klub Ptafcotubów wita pó 
wakacjach swoich człon¬ 
ków - obecnych i przy¬ 
szłych. 

Nasza akcja letnia została 
zakończona. Otrzymaliśmy 
dużo listów. Jedni autorzy 
wykazali się umiejętnością 
podpatrywania przyrody, 
inni - bujną fantazją. Pod 
względem treści ponad połowa listów nie różniła się 
wiele od siebie. Pisaliście w nich o porzuconych lub 
rannych ptakach, które wymagały opieki i właśnie 
od Was ją otrzymały. Nie wszyscy jednak dokładnie 
wiedzieli, jak w takich wypadkach postępować, 
a przecież była o tym mowa w majowym „Kafenda- 
rzu Ptakoiuba". Tym niemniej cieszy nas fakt, że tak 
wielu jest chętnych do niesienia skrzydlatym 
pomocy. 


Przez całą wiosnę i lato nadchodziły do nas listy 
z wiadomościami o założonych przez Was skrzyn¬ 
kach lęgowych. Sprawiły one radość nię tylko pta¬ 
kom, ale i tym, którzy je zbudowali i rozwiesili, 
stworzyły bowiem wiele okazji do ciekawych obser¬ 
wacji. 


„Od chwili zajęcia budki przez sikory bogatki zau- 
ważyłem dziwny podział pracy- pisze Piotrek Polak 
z Kolbuszowej. - Otóż całą robotę przy budowie 
gniazda wykonywała samiczka a samiec tytko jej 
asystował Ona nosiła w dziobku trawę , perz , puszek 
z wierzb , a on tylko siadał koło niej i.., nic nie robił. 
Lecz gdy tylko weszła do budki , on nagie stawał się 
czujny , Siadał na gałązce i obserwował uważnie , co 
się dzieje. Po chwili dawał znać głosem przypomina¬ 
jącym gwizd i dopiero wtedy sikorka wylatywała 
z budki . Raz obok usiadły trzy wróble. Samiec mo¬ 
mentalnie wydał głos i rzucił się na wroga..."Cieka¬ 
wą rzecz stwierdzi! podczas czyszczenia skrzynki 
Stasiek Gnat z Niedźwiady. Znalazł on wewnątrz 


rzydały się nie tylko ptakom 



gniazdo muchołówki żałobnej z siedmioma wysty¬ 
głymi jajami, nakryte gniazdem bogatki z jednym 
jajem, na którym spoczywało jeszcze jedno gniazdo 
bogatki ze śladami pobytu młodych. Słowem - siko¬ 
ra wypędziła muchołówkę, by następnie zostać wy¬ 
pędzoną przez inną przedstawicielkę swojego ga¬ 
tunku. To chyba najlepszy przykład, jak bardzo sztu¬ 
czne miejsca lęgowe są ptakom potrzebne. Czas już 


zacząć przygotowywać następne - ich pełny prze¬ 
gląd został przedstawiony w „Kalendarzu", 

Tyle na razie o skrzynkach, a teraz zadania: 

• Zbliża się pora ptasich wędrówek. Postarajcie się 
zauważyć i napiszcie w listach, jakie zmiany zaszły 
w zachowaniu ptaków u progu jesieni, 

# Prezesi i członkowie działających w wielu miej¬ 
scowościach klubów! Po zakończeniu wakacji spot¬ 
kaliście się zapewne w starym gronie. Napiszcie 
nam o swoich nowych przedsięwzięciach, zamie¬ 
rzamy bowiem nawiązać z Wami ściślejszą współ¬ 
pracę. Czekamy na interesujące relacje! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot, autora 


Wilaniy nowych członków naszego klubu; Beatę Bał udn- 
ską, Łukasza Gawora, 

AgaięGolueką, 

Grześka Górnickiego, 

Mariusza Grobelnego, 

Adama Jas sera, 

Kasię Kaczmarek, 

Kasię Kaczmarek, 


Slasię Kępę, 


Jurka Kicłbia, 


Romka Kuchtę, 

Grażynę Leśniak, 
Marszalka, 
wiak, 
kiewicz, 


ka, 

Konopnickiej 

Sobczaka, 

5 zol łysi ka, 
s kiego, 

Grześka Trojanowskiego, 

Pa u linę Witkowską, 
i Ankę Wyszogrodzką, 


Edka 

Małgosię Maćko- 
Magdę Mazur? 
Mariana Milewczyka, 
Janka Nowaka, 
Jurka Ryeblkz- 
Mirkę Rystiwej, 
Marka 
Norberta 
Staśka Tomasze w- 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY 
ZAWÓD 1 BUDOWAĆ HUTĘ „KATO¬ 
WICE" ZGŁOŚ SIĘ DO SZKOŁY BU¬ 
DOWLANEJ GENERALNEGO WY¬ 
KONAWCY BUDOWY HUTY „KA¬ 
TOWICE" 

ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 

PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4" W DĄB¬ 
ROWIE GÓRNICZEJ, ulica Piaski, nr kodu 
41-303, nr telefonu: 62-40-71 wewn, 322 lub 
247 lub 62-50-71. 

Ogłasza 

zapisy 

kandydatów 

do klas pierwszych na rok szkolny 1977/7S 
w Zasadniczej Szkole Budowlanej dla Pracu¬ 
jących w następujących zawodach: 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI - ukończone 15 

lat 

3-letni okres nauki: 

1. ślusarz-spawacz 

2. mechanik-klerowca 

3. mechanik maszyn budowlanych 
2-letni okres nauki: 

1, cieśla budowlany 

2, murarz-tynkarz 

3. betoniarz-zbrojarz 

4. monter wewnętrznych Instalacji budow¬ 
lanych 

UCZNIOWIE PEŁNOLETNI-ukończone 13 lat 
2-letni okres nauki: 

1. cieśla budowlany " 

2. murarz-tynkarz 

3. betoniarz-zbrojarz 

4. malarz budowlany 

5. posadzkarz 

6. blecharz-dekarz 

7. monter konstrukcji stalowych 

8. monter konstrukcji żelbetowych 

9. monter zewnętrznych sieci komunal¬ 
nych. 

Podanie o przyjęcie do zasadniczej Szkoły 
Budowlanej należy składać pod adresem 
szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1. świadectwo ukończenia szkoły podsta¬ 
wowej 

2. świadectwo lekarskie o zdolności do 
zawodu 

3. metrykę urodzenia do celów meldunko¬ 
wych w Internacie 

4. dwie fotografie 

Uczniowie 1 S-letni zgrupowani są w 13-9 
Ochotniczym Hufcu Pracy, gdzie równocześ¬ 
nie mogą odbyć służbę wojskową. Absol¬ 
wenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę 
w systemie wieczorowym w 34etnim Techni¬ 
kum Budowlanym, Informacji w sprawie za¬ 
sad przyjęcia do Szkoły uczniów młodocia¬ 
nych i junaków GHP udziela sekretariat Ze¬ 
społu Szkół Budowlanych. 

Dojazd do szkoły: 

PKP Dąbrowa Górnicza-Gołonóg lub Dąbro¬ 
wa Górnicza Huta „Katowice", z Katowic au¬ 
tobusem WPK nr 86, 27 lub 18, z Sosnowca 
autobusem WPK nr 55 - wysiadać w Dąbro¬ 
wie Górniczej - Gołonóg na przystanku - 
zajezd n la WPK, z Dąbrowy Górniczej tranowa 
jem nr 21 - wysiadać obok „Transbudu-2 f \ 

K-1SB 











I Ogólnopolski Turniej 

Wiedzy Pożarniczej 

„MŁODZIEŻ 

ZAPOBIEGA 

POŻAROM!" 


W dniach od 10 września do 11 grudnia 
br, na terenie całej Polski odbywać się 
będzie 1 Ogólnopolski Turniej Wiedzy Po¬ 
żarniczej. Jego organizatorami są: Zarząd 
Główny Związku Ochotniczych Straży Po¬ 
żarnych, Zarząd Główny Związku Socja¬ 
listy cinej Młodzieży Polskiej, Główna 
Kwatera Związku Harcerstwa Polskiego 
przy współudziale Ministerstwa Rolnic¬ 
twa oraz Państwowego Zakładu Ubezpie¬ 
czeń. W turnieju może brać udział mło¬ 
dzież w wieku od 12 do 19 lat. Będzie się 
on odbywał pod hasłem „Młodzież zapo¬ 
biega pożarom". 

Celem tego konkursu jest przede wszy¬ 
stkim wpojenie zasad przestrzegania 
przepisów przeciwpożarowych, oraz za¬ 
chęcenie młodzieży do wstępowania 
w szeregi drużyn pożarniczych. W po¬ 
szczególnych konkurencjach mogą brać 
udział: członkowie ZSMP, harcerze, 
uczniowie szkół przyzakładowych, oraz 
szkół podstawowych, a także młodzież 
nie zrzeszona. Pierwsze eliminacje będą 
odbywały się w dniach 10JX - 18, IX na 
szczeblu wsi osiedla, tub szkoły. Uczest¬ 
nicy startują indywidualnie odpowiada¬ 
jąc pisemnie na 8 pytań, Najlepszy prze¬ 
chodzi do eliminacji gminno-miejskich. 

Wszystkich chętnych do wzięcia udzia¬ 
łu w turnieju kierujemy z pytaniami do 
Głównej Komisji I Ogólnopolskiego Tur¬ 
nieju Wiedzy Pożarniczej, 00-680 Warsza¬ 
wa, ul. Poznańska 3, tel. 29-33-26. 


„BEZ 
PRACY..." 

Chodzimy do VI klasy, a jeszcze nigdy nie 
udało nam się zorganizować żadnego klubu, 
żadnej paczki* Więc gdv dałem propozycję 
utworzenia czegoś w tym stylu, kilku kolegów 
zgodziło się. Krzysiek nawet zaofiarował odda¬ 
nie swojej piwnicy na miejsce spotkań. Ale 
okazało się, że piwnica jest bardzo mała i nie 
nadaje się nawet dfa trzech osób. Od tej pory 
mimo wysiłków Krzyśka (próbował nakłonić 
jednego z sąsiadów do odstąpienia swojej piw¬ 
nicy) nikt nie wykazał żadnej inicjatywy, Inter¬ 
weniowałem. Zorganizowałem spotkanie, Nie¬ 
stety, nikt nie przyszedł Na drugi dzień w szkole 
każdy tłumaczył się, że miał ważną sprawę do 
załatwienia, A gdy spytałem Darka o powód 
jego nieobecności, odpowiedział: „Nie ma me¬ 
liny, to nie ma klubu"! 

No, ale jeśff stoi się z założonymi rękami, to 
jak w ogóle może coś być? Przecież dopóki by 
się jakaś „melina" nie znalazła, nasze spotkania 
mogłyby odbywać się w szkole. Ale moi koledzy 
chcieliby mieć wszystko od razu. A ponieważ 
przysłowia są mądrością narodów, trzeba im 
przypomnieć, że „bez pracy nie ma kołaczy"'. 

„ZAWISZA", Skarżysko Kamienna 
korespondencja pierwsza 
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Redaguje 

Włodzimierz 

Lewiński 


Dzisiejszym 
laureatem me¬ 
go nieustające¬ 
go konkursu 
jest Piotr Ga¬ 
wron Oto mój 
portret tygod¬ 
nia namalo¬ 
wany przez 
Piotrka. 


Cześć! 

Ufff! Właśnie skończyłem przeglądać 
stertę kolorowych pocztówek, które wciąż 
jeszcze otrzymuję, minio że wakacje mi¬ 
nęły... „jak sen jaki złoty". Kochani, dzię¬ 
kuję Wam za to, żeście podtrzymywali 
mnie na duchu, kiedy siedziałem tu w re¬ 
dakcji samotny, smutny i „zadeszczony". 

Wśród kartek z wakacji jedna była pisa¬ 
na na Giewoncie, inna na plaży w Sopo¬ 
cie, byty też kartki z harcerskich obozów 
i kolonii letnich. Pisaliście, ze smutno 
f beznadziejnie, bo deszcz i zim no, a także, 
że cudownie i bombowo, bo słońce i po¬ 
goda. Spośród pozdrowień, które od Was 
otrzymałem wyróżniają się oryginalnoś¬ 
cią: „pozdrowienia bigbitowe", „Pioru¬ 
nujące" <?), „mokre" (od deszczu?), 
„grzybowe", „kosmiczne", „rakietowe", 
„góralskie", „marynarskie", „deszczo¬ 
we", „słoneczne" i „nieczytelne" (bo pi¬ 
sane w lusterku), 

A oto fragment poematu, który napisa¬ 
ły specjalnie dia mnie Dorota i Ola: 

Ahoj, Rzepie! 

Jesteśmy na wczasach w tych olsztyń¬ 
skich lasach. 

Dzięki naszej cioci, na terenie ośrodka 
Rozbiłyśmy namiocik. 

I byłoby nam tu bardzie] jeszcze milo 
Gdyby centralne ogrzewanie było! 

Tuż obok nas mieszka grono miłych 
łudzi. 

Co noc chóralnym śpiewem wszystkich 
wokół budzi*. 

Na innej kartce tajemnicza „Barbara" 
napisała do mnie tak: 

Ktoś bardzo cię kocha, 

Nie powiem ci kto! 

Nie powiem, choć pewnie 
Ciekawi cięto, 

Bo to jest mój sekret. 

Nie zdradzę ci go, 

Ktoś cię bardzo kocha. 

Nie powiem ci kto! 

Do zobaczenia! 

Wasz RZEP 





— A tern profEę sabłe wrobriu[£, jc Ja Jestem taka malm ptteidb! 
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1 RZiPKLUB 

Żart rysunkowy wyszperała i nadesłała Mariola Kucharska. Przyj¬ 
muję ją do klubu! 







odprowadzić Monikę na bok i zapytać, co znaczą te hop ki z zapra¬ 
szaniem, Wspomnieć, ot tak, bez żadnego nacisku, co widział we 
mgle i po kapującym deszczu (jeśli wid ział to rzeczywiście, teraz 
już nie był tego na sto procent pewien). Nie ze mną takie numery, 
ja nie wierzę we wkuwanie u Magdy; nie mysi, że złapałaś 
jelonka. Tak właśnie należałoby się rozmówić z Moniką i zobaczyć 
jak jej źrenice rozszerzają się strachem przed tym, co Marcin 
odgadł i przed tym, co jeszcze może odczytać z drżących palców 
i utykającego zająkiwania, którym będzie usiłowała wytłuma¬ 
czyć, że mu się coś wydaje, że nic podobnego, że ona naprawdę 
chodzi do Magdy. Przecież widziałeś sam, jaka u nas ciasnota 
w mieszkaniu... 

Pewno, tak by należało rozegrać następne spotkanie z Moniką, 
mimo to nic nie zostanie powiedziane, o ty m Marcin wie, bo byłby 
śmieszny, i nie tylko śmieszny, ale także zdemaskowany. Niech 
będzie przekonana, że to spotkanie we mgle było najzupełniej 
przypadkowe, nie znaczyło nic, po prostu przysługa oddana 
szkolnej koleżance. Prosiła, żeby wdepnął do niej, więc wdepnął. 
O czym ta mowa? 

Dwa cienie we mgle, wyższy i niższy, niepewne światło latarni 
mży przez drobniutki wodny opar, poza zamazanymi plamami 
mdlawej jasności jest mroczno, nie rozpoznasz człowieka mijane¬ 
go o trzy kroki, jednak Marcin jest pewien, że widział tamtych ' 
dwoje, cień niższy Monika, cień wyższy bez imienia, bez twarzy. 

- Jasiu, proszę cię, przestań grać komedię i wyjdź stamtąd. 
Najwyższy czas spać. 



- Nie wyjdę. Mogę wyjść dopiero wtedy, jak coś zrobisz 
z drzwiami. 

- Daję ci słowo honoru, że o siódmej rano idę do adm inistracji. 
Pomyśl o tym, że Marcin nie ma się gdzie położyć, skoro mamusia 
zajęła jego tapczan. 

Informacja, że Marcin nie może się oddać koniecznemu wypo¬ 
czynkowi była dostatecznie ważka, by nie odrzucać jej pochopnie, 
lecz dopiero po dojrzałym namyśle: 

- To niech się kładzie na tapczanie Michała, 

- Nie zgadzam się dzielić pokoju z Marcinem. - Ktokolwiek 
sądziłby, że babcia pogrążyła się od dawna we śnie, byłby 
w dużym błędzie, - Proszę nie zapominać, że on gada przez sen 
i ma skłonności lunatyczne. 

- Jasiu, proszę, wyjdź. 

- Nie wyjdę. 

- Chcesz, żeby Marcin nocował na schodach? 

- Czemu ma nocować? WersaJka jest podwójna. Doskonale 
zmieścisz się z Marcinem. 

Namowy j perswazje trwały do jedenastej z minutami* Mama 
przejawiała granitową wręcz twardość: nie, nie [ jeszcze raz nie* 

- Ano, prześpimy się razem. Czy ty rzeczywiście gadasz przez 
sen? 

“ Skąd mogę wiedzieć? Ukłucie niepokoju, tego by brakowa¬ 
ło, żeby dzieląc posłanie z ojcem zaczął przywoływać Monikę, 
alho zwierzył to, co się stało przed pierwszą lekcją, kiedy przypad¬ 
kiem zajrzał w fiołkowe oczy, - Nie nagrywałem się na magne¬ 
tofon. l . /a £.H 


- Bo ja chrapię - przyznał się sam o krytycznie ojciec. 

- To ja wiem, 

- No, to marsz do łazienki. 

Oglądany z bliska, przyobleczony w piżamę - ojciec wiele tracił 
ze swego rodzicielskiego dostojeństwa, wersalka wydawała się 
za wąska na dwie osoby, w każdym razie Marcin tak uważał, 
wszędzie czyhały szpiczaste łokcie i kolana. 

- Synu, nie wierć się tak. 

- Przepraszani, 

- Spróbuj zasnąć. 

- Nie potrafię na boku* 

- To się naucz* 

Za matową szybą odgradzającą ich od przedpokoju płonęło 
światło, bezsenna mama coś przestawiała w zrujnowanym poko¬ 
ju. Trzaski, stuki, szelesty. 

- Tato, śpisz? 

- Nie. 

- Ja też nie* 

- Przestań gadać, już po dwunastej. 

- Porozmawiaj z mamą* Poproś, niech się położy. 

- Już prosiłem - zmiana tonu na karcący. - Nie wtrącaj się do 
nie swoich spraw. Mama jest dorosłą osobą lwie, co robi. 

- Ja mógłbym poprosić* 

- Synu, zaśniesz ty wreszcie, czy nie? 
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I mama, i babcia miały bardzo stanowcze charaktery, których 
ważnym komponentem był upór (można go nazwać silną wolą, 
jeżeli komuś bardziej podoba się to drugie określenie), dlatego 
też obie realizowały z żelazną konsekwencją przyjęte założenia 
taktyczne. Babcia nurknęła pod drzwi, porwała flanelową koszu¬ 
lę, ukochany jasiek, buteleczkę z kroplami i okulary, przeniosła 
ładunek na drugą stronę i trzasnęła drzwiami pokoju chłopców na 
znak objęcia go w wyłączne posiadanie. Mama zaś po prostu nie 
przyjęła do wiadomości, że babcia zmieniła ustalony porządek 
rzeczy, z ciężkim westchnieniem umieściła się na fotelu (ten sam, 
którego wstawienie spowodowało wyłamanie zawiasów) i za- 
marła bez ruchu, 

- A wam wszystko jedno, że przesiedzę całą noc na fotelu, - 
zatruta strzała ironii świsnęła w powietrzu. - najważniejsza jest 
teraz kuzynka, mnie już nikt nie potrzebuje, 

- Jaka kuzynka? 

- Twoja, 

I - Zmiłuj się, Jasiu! A jeżeli to jest twoja kuzynka? 

- Moja kuzynka nigdy by sobie nie pozwoliła na taki nietakt, 
żeby przyjeżdżać bez zapowiadającego listu, - Pochwałę dobrego 
wychowania maminej kuzynki towarzyszyło niejasne postukiwa¬ 
nie. - Moja kuzynka upewniłaby się, czy przyjmiemy jej przyjazd 
z radością, 

- Dawniej ludzie byli znacznie lepiej wychowani - babcia 
z pokoju Marcina weszło w kwestię ze stosowną przypowieścią, * 
Metody Ćmiolnktewicz odwiedziwszy dom panny, o której rękę 
zabiegał, po zamienieniu kilku frazesów z panną i jej rodzicami. 


będąc nieco zażenowany, co zrozumiałe w tej sytuacji, machinal¬ 
nie począł się bawić sznurem od firanek* „Podano kolację, prosi¬ 
my do stołu, panie Metody". „Ależ dziękuję uprzejmie, nie jestem 
głodny". „A może jednak, dziś są pańskie ulubione pierożki", 
„Stokrotne dzięki, niestety, nie jestem przy apetycie", „Niech pan 
nie odmawia, Pulchercia sama zaglądała do kuchni spodziewając 
się, że pan łaskawie oceniasz jej talent". „Z rączek panny Pulcherij 
z rozkoszą spożyłbym nawet truciznę, ale, wybaczą państwo. 


jestem zmuszony odmówić". Po takim dictum zostawili go przy 
oknie i poszli na pierożki. Wracają, a Metody stoi gdzie stał, 
krokiem się nie ruszył. „Może cygarko, panie Metody, damy 
zezwalają", „Upadam do nóżek, ale proszę się nie fatygować". 
„Pan, taki lubownlk hawańskich cygar?!", „Ostatnio rzuciłam 
palenie". No i tak rozmawiają, a Metody stoi przy oknie, ani się 
ruszy, chociaż wypadałoby się przyłączyć do towarzystwa, 

- (co? 

- 1 nic. Stoi, 


- To niech stoi. 

- Nieładnie tak przerywać starszym, Marcin, Bardzo nieładnie. 
Metody nigdy by tego nie zrobił, był człowiekiem dobrze wycho¬ 
wanym, Przestał tam biedak całą noc, dopiero rano panna służąca 
odkryła, że nieszczęsny konkurent tak nieszczęśliwie włożył palec 
do wisiorka przy sznurze od firanek, że w żaden sposób nie m ógł 
takowego uwolnić. 1 zważ, słowem się nie poskarżył. Inna rzecz, iż 
panna odesłała mu pierścionek z motywacją, że zaślubienie 


człowieka o tak safandułowatym charakterze stawia e\ przyszłe 
szczęście u boku Metodego pod znakiem zapytania, 
m Aha, 

- Co „aha"? 

. - Nic, Tylko tak powiedziałem, 

A może duch safandulowatego Metodego pokutuje gdzieś 
wewnątrz Marcina? Może należałoby jutro, nawet w szatni. 

Dokończenie na str. 7 
























































































































































